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Wystawa metalowa w Warszawie. 


W dziedzinie przemysłu metalowego Królestwo 
Polskie znajduje się w położeniu o wiele korzystniej 
szem, aniżeli nasza dzielnica. Rozporządza ono prze- 
dewszystkiem dostateczną ilością surowca w szcze- 
gólności Żeluza, który u nas w nader skąpej ilości 
bywa wydobywany, a potem stoi mu otworem olbrzymi 
obszar cesarstwa tak, że nawet dla najwydatniejszej 
produkcyi zbyt mu zapewniony. To też gdy u nas nie 
zrobiono nawet wstępnych kroków do wałki z zagra 
nicą. chyba w ślusarstwie ozdobnem. tam ia zanie 
w ostatnich latach wielki postęp i rozwój wiele obie- 
cujący 

Wyborny pogląd na stan tej gałęzi przemysłu 
daje otwarta przed dwoma miesiącami wystawa meta 
lowa w Warszawie. Jest to wystawa krajowa i tem 
większe też napawa widza zadowolenie i otucha, 
że na tak piękna, nawet na nasze stosunki imponującą, 
cwłość złożyły się wytwory firm krajowych. To jeden 
dowód więcej, że na każdem poln współzawodniczyć 
możemy z sukcesem z zagranicą; trochę pracy nad 
sobą, trochę wytrwałości, a nietylko z kraju wyrugu- 
jemy obce wytwory, ale nawet myśleć możemy o eks- 
porcie na wielkie rozmiary. 

Szezuple łamy pisma naszego nie pozwalają nam 
na szczegółowy przegląd wszystkich okazów. Zazna- 
czając zatem tylko dodatnie wrażenie, jakie robi wy- 
stawa jako całość, przejdziemy najważniejsze jej działy. 

W rotundzie cyrkowej zwracają najpierw uwagę 
wyroby fabryki lamp i bronzów Jana Serkowskiego. 
Fabryka ta, założona w r. 1867 a zatrudniająca prze- 
szło 800 robotników, uprawia wywóz do cesarstwa. 
] nie dziw, że wyroby jej cieszą się popytem; lampy 
wszelkich rozmiarów, świeczniki, żyrondole, kandelabry, 
galanteryjne drobiazgi, odznaczają się pełnem smaku 
i stylowem wykończeniem. 

Firma Norblin, bracia Buch i T. Werner, również 
wielkie przedsiębiorstwo eksportowe, wystawia wyroby 


srebrne i platerowane. -- Bronzy urtystyczne G. Lo- 
pieńskiego mogą wspólzawodniczyć z wyrobami naj- 
słyuniejszych fabryk zagranicznych. — W dziale jubi- 


lerskim zasługują na wzmiankę wyroby ze srebra S. 
Klimowiczu i biżuterye Władysława Jukimowicza i Ale- 
ksandru Oraczewskiego. — Medale i wyroby rytownicze 


wystawili Fr. Witkowski, I. W. Meissner i Sp., tudziez 
Jan Pfeifer. — Odlewy z bronzu i cynku Bartłomieja 
Krynickiego (posąg św. Jana, Aniol Stróż, popiersie 
Mickiewicza i t. d.) cechuje staranność i trwałość wy- 
konania. — Szczęśliwie zainaugurował nowy dział wy- 
robów metalowych Pawel Vogt, który wykonuje ozdoj:y 
i okucia do mebli z bronzu i niklu. — Metalowe kaps: 
do butelek Oskara IKoenke i Sp., drobiazgi z alumi- 
nium Markusa HFeustenstadta nie ustępują w niczeni 
wyrobom zagranicznym. 

Dział ślusarstwa artystycznego, pięknie reprezen - 
towany na wystawie lwowskiej, tutaj wzbudza wprost 
podziw. Zegar i stól renesansowy, świeczniki bolen- 
derskie, wazon, wykonane przez Romana $zewczykoów - 
skiego, to prawdziwe dziela sztuki. Niemałą wartość 
posiadaja wyroby jego uczniów, jakoteż K. Siarkiewicza 
(specyalność : drzwi sklepowe zamykające się bez spre- 
żyny) i S. Gąsiorowskiego. — Piękne meble żelazne, 
przedmioty do gospodarstwa domowego i galunterye 
metalowe amieścił w dwóch pawilonach pierwszy fu- 
brykant takich wyrobów Wład. Gostyński. -- Samo- 
dzielne wyroby zegarmistrzowskie produkują Stefan 
Lilpop i Czesław Gwoździeki, syfony Lucyan Lago. — 
Przedstawiona jest także Rothbardta fabryka zamków 
i okue do portmonetek, premiowana złotym medalem 
na paryskiej wystawie metalowej. 

Ważną lukę w dotychczasowej produkcyi zapeł- 
niają metalowe zabawki dla dzieci n. p. żołnierze, ti- 
gurki i t. p., wyrobu Kietlińskiego. — Bieńkowskiego 
wyroby nożownicze wykonane są z dobrej stali. 

Malo u nas znaną specyalność wystawia M. Chrz: - 
nowski — tkaniny metalowe. Niektóre siatki metalow: 
tak gęste i delikatne, Że na cal kwadratowy przypada 
do 9 tysięcy otworów. 

Tem milej uderza niespodzianka z pracowni Weissa 
i Kosińskiego: dwa rowery zgrabnie i trwale wyko: 
nane ileże zastosowano przy nich nieznane dotychczas, 
ulepszenia, a silna konstrukcya obliczona jest na na- 
sze drogi. 

Przejdźmy teraz do dolnej galeryi. Oglądamy tu 
wytwory przemysłu wielkiego, tej właśnie gałęzi, od 
której najwięcej możemy oczekiwać błogich skutków 
dla bogactwa narodowego. 

Największa w kraju fabryka armatur T. Gwo- 
„dzińskiego wystawia narzędzia i przybory do machin 
parowych i gorzelń, z różnych metalów, lane i toczone, 
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produkuje L. Kardasiński. 

Na ogólną uwagę zasługują wyroby fabryki ma- 
chin parowych Augusta Repphana, zaopatrującej szcze- 
gólnie cukrownie, gorzelnie, browary i młyny Króle- 
stwa i gubernii południowo - zachodnich. Specyalnością 
tej labryki są precyzyjne machiny parowe o sile do 600 
koni. — Do wystawców z tego samego działu należą 
Aleksander Patzer tudzież Hampel i Sp. — Machiny dy- 
namo-elektryczne produkuje August Hüffer, fabrykant 
motorów i przyrządów elektrycznych. — Pięknie i trwale 
wykonane są przybory dla straży ogniowej i przyrządy 
do gaszenia ognia wielokrotnie odznaczanej fabryki 
Tretzera. 

Z zakresu drukarnianego wymienić wypada linie, 
czcionki i galwanotypy z lejarni Orgelbrandów, urzą- 
dzonej na wielką skalę. 

Juliusz hr. Tarnowski figuruje między wysta- 
wcami jako właściciel lejarni żelaza „Końskie Wielkie“; 
wystawia piece, rury, ornamenta i t. p. 

Fabryka motorów gazowych i naftowych R. Mach- 
czyńskiego, która powoli zaczyna wypierać konkurencyę 
zagraniczną, produkuje się na wystawie a motorem 
gazowym o sile 4-ech koni i takimże naftowym; oba 
są w ruchu. 

Z braku miejsca można oglądać nieznaczną tylko 
część wyrobów spółki akcyjnej „Lilpop, Ran i Loewen- 
stein“, fabryki maszyn, urządzeń fabrycznych, wago- 
nów kolejowych i t. p. — Tu nie należy pominąć mil- 
czeniem armatur, sporządzonych w fabryce J. Nagór- 
skiego i metalowych części składowych młynów wyrobu 
Skoryny i Sp. 

W sali kolumnowej spotykamy rury z mosiądzu 
i srebra, ciągnione bez szwu, z wymienionej już wyżej 
labryki „Norblin, Bracia Tuch i T. Werner*. Wyrób 
io zdolny zaspokoić najwybredniejsze wymagania. — 
lu widzimy także odlewy „Huty Bankowej“ z surowca 
i stali, stal resorowa, blachę stalową, szyny kolejowe 
i + p. „Huta Bankowa“ jest jedną z największych fa 
lwyk Królestwa (3000 robotników, 52 machin parowych 
o sile 4110 koni). — Firma Hantke B. wystawia wy- 
roby z drutu i stali. — Do tego działu należą także 
udiewy Rudzkiego i Sp, Drzewieckiego i Sp., tudzież 
huty „Jadwiga* i pługi jedno-, dwu- i trzy-skibowe 
- „akładów górniczych „Ruda maleniecka*. — Fabryka 
maszyn „Berent i Skrzywanek* występuje z kratami 
cynkowymi i żelaznymi, a Roman Kostecki z przyrzą- 
uami do przetworów chemicznych. —- Gwoździe i od- 
iewy wystawia dalej A  Mokiejowski, a najróżnoro- 
driejsze wyroby z drutu M. Wolanowski. 

Dział odlewów stalowych reprezentuje fabryka 
Bauerertza; oglądać wypada kolejki konne z tarczą 
obrotową, rozjazdem i wagonikiem. 

Pięknie się przedstawia pawilon Poszepne'go: wi- 
dzimy tu różnorakie machiny dla browarów i gorzelń, 
wentylatory, ekshaustory, insektory i t. p. — Przyrządy 
gorzelniane wystawiają Bracia Maliszewscy, aparata 
młynarskie Bracia Geisler, przyrządy dla róznych za- 
kładów przemysłowych Ch. Cukerwaar i syn. 

Widzieć dalej można wyroby z miedzi i mosiądzu 
(blacha, dna, kotły) z walcowni Prywesa i praktyczne 
wentylatory pomysłu A. Ciszewskiego. 

Lodownie, wanny, sarkofagi i podobne wyroby 
blacharskie wystawili M. Baczyński, B. Golański, Karol 
Jung i Konst. Muller. 


muje piękny pawilon; są tu wystawione łóżka angiel- 
skie metalowe, lodownie, wauny, maszynki beszytńnowu 
it. p. Wszystko wykonane starannie i ze smakiem — 
Blachę białą i chromolitografowaną wystawia firma L 
brauman. 

Atrakcyą wystawy stanowią kasy ogniotrwałe kra- 
jowego wyrobu Mopcia, Baumgarta, Gottschalka, Si- 
korskiego a przedewszystkiem Bothego. Kasy te pod 
każdym względem wytrzymują konkurencyą z zagrani 
cznemi, u przewyższają je tuniością, zwłaszcza, jeżeli 
się zważy, że odpadają znaczne koszta transportu z za- 
granicy. To też oczekiwać należy, że swojski wyrób 
wyprze wkrótce obcy z kraju 

Jakkolwiek musieliśmy się ograniczyć prawie tylko 
aa cytowaniu nazwisk wystawców, sądzimy jednak że 
z pobieżnej tej notatki można nabrać wyobrażenia o roz- 
miarach, postępie i przyszłości przemysłu metalowego 
w Królestwie. Nie ulega już dziś najmniejszej wątpli- 
wości, iż przemysł ten śmiało może wystąpić na arenie 
światowej do walki zaczepnej i zwycięsko się oprzeć 
przemysłowi niemieckiemu, zalewającemu dziś świat 
cały. Przedewszystkiem winni kupcy galicyjscy zwró- 
cić swą uwagę na Królestwo i nawiązać z firmami pol- 
skiemi stosunki i w ten sposób wyrugować niemieckie 
wyroby metalowe. Również i emigracya polska winna 
czynnie przyczyniać się do torowania drogi przemysłowi 
polskiemu na arenie Światowej a do rugowania prze- 
mysłu niemieckiego z dotychezasowego stanowiska. 
Krucyata ta na pola przemysłowem winna być odpo- 
wiedzią na wyroczoną num i prowadzoną przez Niem- 
ców z taką wściekłością walkę rasową, której wyrazem 
jest osławiona spółka II. K. T. 


Projekt założenia w Ilmburgu 
stałej wystawy wzorów przemysłu I gospodarstwa polskiego.) 


Na wywody szan. autora artykułu >» Wywóz z Polskie, 
zamieszczonego w nrze 1 Przewodnika handlowo-geogra 
ficznego godzę się zasadniczo. Jeżeli jednak mimo to nie- 
które ustępy artykułu omówię, to uwagi moje niech posłużą 
jako dopełnienie. I ja uznaję wspólnie z autorem wielką 
doniosłość polskich wystaw nieustannych i dopełniających 
się wciąż nakształt tutejszych mnogich »Exportmusterlager « 
jakich urządzenie autor proponuje w Hamburgu i Bremie. 
Natomiast uważałbym za ujemne urządzenie stałej wystawy 
wzorów polskich w gmachu giełdowym tutejszym a to z na- 
stępującego pźwodu Hamburgska wystawa wzorów, utrzy- 
mywana stale w hali giełdy tutejszej ma bezwarunkowo 
doniosłe znaczenie, ale dla tych tylko firm eksportujących, 


*) Autor tego artykułu p. T. Filigowiez, kupiee w lam- 
burgu, członek polskiego Towarzystwa handlowo-geografiezuego, 
zamierza w jesieni przybyć do Lwowa, aby osobiście kwestyę 
tę omówić. Sprawą założenia stałej wystawy w Hamburgu zaj- 
muje się Towarzystwo handlowo-geograficzne. Zapowiedziany 
jest udział pewnej liczby przemysiowców z Królestwa polskiego. 
Nie wątpimy, iż kupcy i przemysłowcy galicyjscy i poznańscy 
przyłączą się do wspólnych usilowań. Sprawa jest na czasie 
i aktualną. Jak donosi Nowoje Wremia rząd rosyjski zamierza 
dać inicyatywę do założenia w Hamburgu podobnej wystawy 
wzorów przemysłu rosyjskiego. Byłoby pożądane, aby prze- 
myst polski Królestwa był odrębnie rep"ezentowany, gdyż w ten 
sposób urmożebniony by został ulziat przemysłowców galicyj- 
skich i poznańskich, którzy na razio sami własuym kosztem nie 
mogliby utrzymać tej wystawy, Należy więc w sprawie tej po- 
śpiesznie działać (P. R.), 
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których fabrykaty i imię nietylko tutaj, ale na wielu ryn- 
kach zbytu oddawna zażywają wziętości i są renomowane, 
a które nadto mają tutaj swych agentów, którzy w razie 
potrzeby w celach reklamy i sprzedaży oprowadzają swą 
zamorską klientelę po hali giełdowej. Tymczasem firmy i fa- 
brykaty nieznane, chociażby w hali giełdowej najokazalej 
się przedstawiały, nie zyszczą realnie na tej wystawie nie, 
lub względnie mało. Przypuszczam, że Polacy zechcieliby 
wystawiać tam swe wzory, to nietylko, że mało kto się 
o nie będzie pytał, ale domy eksportowe a specyalnie re- 
prezentanci czyli agenci firm eksportowych niemieckich oraz 
obcokrajowych widząc w wytworach polskich nowego kon 
kurenta, odrazu jeżeli nie będą ignorować wystawy polskiej, 
z całym impetem rozpoczną walkę i odrazu bądź ustnie, 
bądź piśmiennie udaremnią zabiegi nowicyuszów i odejmą 
im wszelką chęć wystawiania nadal wzorów swych a nadto 
sparaliżują wogóle wszelkie zamiary wywozu. 

Wiadomo, że Srat handlowy bez reklamy żyć nie 
może. Jeżeli więc kraje polskie chcą eksportować, nieodzo- 
wną będzie potrzebą reklama a w takim razie innę propo- 
nuję drogę jako najpraktyczniejszą a najdogodniejszą zara- 
zem. Otóż 50 fabrykantów czyli przemysłowców zobowią- 
zuje się utrzymywać w Hamburgu stałą a dopełnianą bez- 
ustannie wystawę wzorów pod dozorem reprezentanta Po- 
laka, fachowego kupca wtejemniczonego w wszelkie tajniki 
eksportu. Celem utrzymania tejże wystawy zobowiązują się 
owi przemysłowcy polscy każdy po 200—300 reńskich pła- 
cić rocznie (w latach późniejszych opłata będzie naturalnie 
o wiele niższa). 

Na utrzymanie wystawy wzorów potrzeba z początku 
znaczniejszego nakładu. Musi ona bowiem być umieszezoną 
w średnicy miasta, w centrum ruchu handłowego, blisko 
giełdy, w odpowiednim gmachu, być dobrze oświetloną 
i wzorowo i z pewną elegancyą urządzoną, wogóle być czemś, 
co wpada w oczy i co się podoba. Wystawa w skromnym 
lokalu i skromnie urządzona uległaby najzupełniej konku- 
rencyi tutejszych z komfortem i bogato urządzonych mno- 
gich »Exportmusterliger«. Nadto drukowana reklama po- 
chłania nie małe sumy. Ale główną podstawą wszystkiego 

doskonały reprezentant. Ten bowiem świadomy celu, 

„eznany z światem handlowym, dzielny jako kupiec-agent, 

jest dla przemysłowców wystawców osią ich powodzenia. 
Bez reprezentanta doskonałego wystawa polska byłaby mar- 
twą i bez zysku, dopiero on zdolen nadać sprawie kierunek 
właściwy, a jeżeli fabrykat polski jest dobry i konkuren- 
cyjny, to z czasem zrobi sobie tutaj uznanie, imię i wielką 
a dobrą klientelę. 

Znając stosunki ruchu eksportowego w Hamburgu go- 
rąco zalecam nietylko wystawę wzorów polskich w Ham- 
burgu, jako konieczność, nie w hali giełdowej, lecz osobno, 
utrzymywawą przez właściwego reprezentanta, jednostkę lub 
firmę polską, dającą gwarancyę i kwalifikującą się na takie 
stanowisko ważne. Sumiennie zaś zaręczyć mogę, że kapitał 
wyłożony na wystawę polską (300 guldenów nie może się 
wydawać wygórowane) nie jest stracony, ale jest jedną 
z podstaw powodzenia eksportu polskiego. Agent jako re- 
prezentant nie pobiera nic, jak tylko pewien procent od to- 
warów przezeń zamawianych w kraju u Polaków. 

Dotykam teraz kwestyi ważnej. Szan. autor dochodzi 
do wniosku logicznego, ale jak się zdaje, mało praktycznego, 
jakoby ze względu na lepszy zysk zalecało się eksportować 
wprost za morze za pośrednictwem spedytora, a 2 wykłu- 
czeniem domów eksportowych. Za zdaniem autora przema- 
wiają dwa czynniki, oto najprzód, że eksporter polski nie 
potrzebuje opłacać kosztów i tracić pewną część zysku na 
ręce tutejszych lub innych domów eksportowych a potem, 
że się zapoznaje wprost zamorskim  kupeom-nabywcą, 


Przytaczam teraz ujemne strony tej zasady. Przemysłowiec 
polski zbywając towary przez reprezentanta-agenta na ręce 
domu eksporto vego najprzód towar sprzedaje wcześniej, niż 
za morzem mimo depesz (w rzadkich razach i dopiero przy 
trwałych stosunkach depesze mogą się zalecać). Nadto 
w portowych miastach Europy, a zwłaszcza w  'amburgu 
łatwo się wywiedzieć o dobroci firmy eksport ej odno- 
śnego portu, bądź przez reprezentanta, który f o sołwen- 
tnym, to jest w płaceniu pewnym firmom tow sprzedawać 
będzie, bądź wprost przez odnośne biura i acyjne itd., 
o ile zaś można z firmami zamorskimi wejs. w układy, ile 
im zaufać, jak wysokiego kredytu udzielić, są to wszystko 
pytania ma razie dla eksportera nowicyusza za dalekie. Tu 
płacą gotówką, bądź zaraz, bądź w przeciągu miesiąca, 
tam, za morzem, regulują się faktury za pomocą trat i =k- 
ceplów a udziela się ich na 4 miesiące, jeżeli nie wymagają 
kupcy-nabywcy zamorscy kredytu otwartego na 6, 8, 12 
miesięcy. Tu stosunki więcej normalne, mniej krachów, tam 
niejasne, niepewne, nieświadomego fabrykanta europejskiego 
narażają nieraz na ogromne niebezpieczeństwo i straty. Od 
akceptu do otrzymania zań gotówki daleko. Z tem wszy- 
stkiem później i tego rodzaju interes ma swoją racyę bytu. 
Gdyby wywóz wprost przedstawiał się w rzeczywistości tak 
łatwo i tak korzystnie, załatwiałyby firmy niemieckie od 
dawna wprost zamorski handel, ale fakt, że domy ekspor- 
towe miast portowych Hamburga i Bremy od dawna cieszą 
się wziętością, powodzeniem i rozrastają się coraz więcej 
powagą i liczbą powinien nas przekonać, że jedynie racyo- 
nalnem jest używanie pośrednictwa tychże domów. Setki 
Niemców, eksportujących wprost, dopiero po wynikłych stąd 
wielkich stratach pieniężnych zaprzestali tego rodzaju zby- 
wania produkcyi, aby z zaufaniem i z pożytkiem korzystać 
z wielkich udogodnień, które przedstawiają domy ekspor- 
towe. Dalej reprezentant wyrobić może przemysłowcom wła- 
śnie przez owe domy eksportowe najrozmaitsze udogodnie- 
nia, bądź tańsze frachty, bądź najniższe premie asekura- 
cyjne i t. d. zapewniając czego ani spedytor, ani sam fa- 
brykant w takiej mierze nie mogą uskutecznić. 

Jak później będzie, gdy eksport polski wyjdzie już 
z zawijaków, gdy spotężnieje, i już z zupełnie innemi czyn- 
nikami się liczyć może, o tem dziś nie warto mówić. Dziś 
o to nam starać się trzeba przedewszystkiem, aby nie tyiko 
wiedzieć, jakie są zapotrzebowania zamorskie, w szczególności 
rodaków w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, 
w Brazylii w stanie Parana, ale poczuwać się przedewszy- 
stkiem do obowiązku społeczno-narodowego i szukać w*tel- 
kich dróg możliwych do eksportu a w nich wszelkich mo- 
żliwych korzyści i udogodnień celem podniesienia przemysłu 
krajowego. Dziś nam Ameryka jeszcze zbyt obca, więc po- 
znać ją bliżej musimy, i zbadać dokładnie, a co główna 
wzbudzić u tamtejszych rodaków, którzy chcą pozostać pra- 
wymi synami matki ojczyzny i chcą razem pracować z sta- 
rym krajem, aby siebie i jego dźwignąć, aby ekonomicznie 
się podnieść, chęć do wspólnej akeyi i do pomocy bądź 
radą bądź czynem. Dziś winien przemysł polski utworzyć 
na razie wystawę polską w Hamburgu, jako centrum akcyi 
eksportowej, a tam ująwszy kierownictwo doskonale w bar- 
dzo krótkim czasie posuwać się będzie mógł coraz dalej 
i dalej, stamtąd — bez frazesu — iskry do kraju pójdą 
podniecające nietylko przemysłowców do coraz większej 
pracy, ale rozniecające nowe siedliska ruchu przemysłowego 
i handlowego, pobudzające do objęcia nowych, nieznanych 
jeszcze w kraju gałęzi przemysłu, poprowadzi jednem sło- 
wem jak śmiały a wytrawny wódz do boju całą rzeszę 
ubogich Polaków do dobrobytu. £ zwrastającym dobrobytem 
ekonomicznym wzrośnie i powaga narodu i szacunek dlań. 
Nad ubogiia Polakiem znęca się świat, z Polakien: otorzo- 
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nym dobrobytem a przezeń i z nim oświatą, dorówny- 
wującym innym narodom, będzie się liczył każdy, cho- 
ciażby wróg. 

Podaję jeszeze jeden przykład. Otóż istnieje tu firma 
agenturowa, która jako reprezentantka 100 przemysłowców 
i kupców, krajowych niemieckich i zagranicznych, stałą 
utrzymuje wystawę wzorów i z wielkiem powodzeniem pra- 
caje dla tych przemysłowców i kupców. Taką samą firmę 
wraz z wystawą powinni Polacy urządzić. 

Zanim to się stanie, byłoby bardzo na czasie, gdyby 
zaraz jeden lub dwu wybitnych ekonomistów  zwiedziło 
Amerykę a w drodze do niej Hamburg i Bremę w tym sa- 
mym specyalnym celu, aby w Ameryce północnej i połu- 
dniowej nawiązać stosunki handlowe mianowicie w Nowym 
Yorku oraz w miastach jak Chicago na północy. Szcezegól- 
nie ważnem zaś powinno na przyszłość niedaleką być zba- 
danie Stanu Parana w Brazylii. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej bowiem, bądźto wskutek wysokiej kultury, 
bądź wskutek nadzwyczajnej konkurencyi całego świata han- 
dlowego, bądźteż wskutek ogromnych ceł ochonnych, kon- 
kurencya nasza będzie zawsze tylko słaba i wybicie się 
w jakiej bądź gałęzi przemysłu nader utrudnione, a częslo 
niemożliwe, gdy tymczasem w Stanie Parana sytuacya nam 
się przedstawia pod wielu względami nad wyraz przychy|- 
nie a grunt dla pracy ekonomicznej tak podatny, jaki może 
nigdy nam się nie nadarzy. W Stanie Parana bez wątpie- 
nia jest wielka przyszłość dla Polaków a na ten punkt eko- 
nomiści nasi zwracają baczne oko od niedawna i słusznie. 
Jam Polacy skupieni, właściciele roli, na najlepszej drodze 
wybicia się ekonomicznie; środki komunikacyjne, dziś lubo 
niedostateczne, z każdym rokiem stają się dogodniejszymi, 
a z wzrostem ludności i eksportu wkrótce mogą się stać 
dobrymi. Stan Parana być nam powinien tem, czem Sycylia 
była dla Rzymian: śpichłerzem, Szwajcaryą połsko-amery- 
kańską, pod względem ekonomicznym. 

T. Filipowicz, 
| o i E OO OÁ M 


(los włoskiego towarzysta św. Rafala w sprawie emigracji 


do Brazylii. 


Mamy przed sobą broszurę wydaną przez włoskie 
towarzystwo św. Rafała dla opieki nad emigrantami pióra 
księdza Piotra Golbacchini, której przedmiotem jest los emi- 
grantów włoskich w Brazylii i środki mające na ceiu ten 
los uczynić znośniejszym i z emigracyi, jako objawu uje- 
mnego zrobić objaw dodatni życia narodowego i społecznego. 
Szczegółów nowych i odmiennych zapatrywań od tych, które 
pismo nasze tylekrotnie wyrażało, broszura prawie nie za- 
wiera; ograniczymy się tedy tylko na zaznaczeniu tego, co 
jest rzeczywiście nowe i co jako teoretyczne rozwinięcie na- 
szych poglądów na to zasługuje. 

Treść snuje się koło jednej wielkiej myśli, którą jest 
zorganizowanie kolonizacyi jako przedsiębiorstwa. Sama dzia- 
łalność humanitarna nie wystarcza w interesie całego 
społeczeństwa macierzystego leży stworzenie materyalnie 
korzystnych warunków lokalnych dła emigracyi a dopiero 
w łączności z tem może działalnosć humanitarna odnieść 
należyty skutek. To zaś jest tylko możliwe przez wskazanie 
kapitałom społeczeństwa macierzystego korzystnej lokacyi 
w przedsiębiorstwie kolonizacyjnem, przez co za jednym 
zamachem cały szereg interesów narodowych, zarówno ma- 
teryamych jak i moralnych, znajdzie zaspokojenie. Taki 
kiorunek prac emigracyjnych będzie dopiero owem lekar- 


przyczynie, t. j. w przeludnieniu i nędzy. Liczba Włochów 
zamieszkujących obecnie Brazylię wynosi około pół miliona, 
z tych 350.000 w Stanie Sao Paulo pracuje »na kawie«, 
około 100.0000 trudni się rolnictwem w stanach południo- 
wych, resztę stanowią rzemieślnicy i ludzie wolnych zawo- 
dów rozsiani po miastach. Jak widzimy z tego zestawienia 


| stosunek liczebny emigrantów, których los jest najgorszy, 


owych niewolników faktycznych, robotników w plantacyach 
do rolników, jedynych emigrantów, którzy mogą mieć na- 


| dzieję dojścia do dobrobytu, jest bezporównania gorszy 


u Włochów, niż u Polaków, Jaskrawy i dokładny obraz 
ich nędzy, ich życia we wszystkich szczegółach począwszy 
od przeprawy morskiej i niecnych machinacyi plantatorów 
podaje nam autor broszurki. Także i los emigrantów uda- 
jących się na kolonie rolnicze rządowe bywa często bardzo 
opłakany. (Autor podnosi, że los Polaków bywa często gor- 
szy losu od Włochów). Lecz przy badaniu przyczynowem cał- 
kiem inaczej rzecz się ta przedstawia, niż co do robotników 
plantacyjnych. Rząd brazylijski w należytem zrozumieniu 
interesów krajowych sprzyja tej kolonizacyi i stwarza sam 
dla niej korzystne warunki, dając grunta tanio i pod łago- 
dnymi warunkami spłaty i przyrzekając różne ułatwienia 
w zagospodarowaniu się. Niestety wykonanie jużto z powodu 
portugalsko-hiszpańskiego niedbalstwa, jużlo z powodu nad- 
użyć urzędników, nie odpowiada zamiarom ustawy i do- 
brym chęciom rządu centralnego i jest przyczyną nędzy tej 
właśnie grupy emigrantów. Korzystając więc z zasadniczych 
i lokalnych korzyści t. j. z naturalnej wyższości kolonizacyi 
rolniczej nad robotniczą i warunków ofiarowanych przez 
rząd brazylijski i niezwykle korzystnych warunków produk- 
cyjnych (Parana jest ziemskim rajem według autora) na- 
leży tam skupić prąd emigracyjny, a aby usunąć przyczynę 
tego, co powoduje, że konkluzya nie odpowiada owym pre- 
missom, usunąć przyczynę tego L. j. chwycić wykonanie we 
własne ręce. To zaś jest możliwe w drodze przedsiębior- 
stwa kolonizacyjnego. To przedsiębiorstwo musiałoby prze- 
dowszystkiem zwalczać działalność kompanii » Metropolitana<, 
jako głównego wykonawcy pragnień brazylijskiej klasy pa- 
nującej, wielkich płantatorów, którem to pragnieniem jest 
stworzenie faktycznego niewolnictwa immigrujących Euro- 
pejczyków dla zastąpienia niewolnictwa Murzynów i zape- 
wnienia sobie nadal ogromnych dochodów przy małych na- 
kładach a zbytkownem i gnuśnem życiu. Formą owego 
przedsiębiorstwa byłoby towarzystwo działające wraz z rzą- 
dem. Towarzystwo to musiałoby wziąć na siebie transport 
morski emigrantów, doprowadzenie ich do kolonii i zaspo- 
kojenie ich pierwszych potrzeb. Musiałoby nabywać od rządu 
i prywatnych właścicieli ziemię, parcelować po 25, 30 ha., 
stawiać budynki, zaopatrywać w narzędzia, sprzęty, bydło, 
żywność na pierwsze czasy w ten sposób, by emigranci za- 
raz po przybyciu brali się do pracy na roli Cały prąd na- 
leży skierować do Parany, jako do kraju, którego warunki 
klimatyczne i produkeyjne są niezwykle korzystne. Koloni- 
zacya musiałaby być masową, w koloniach należałoby bu- 
dować młyny, tartaki, szkoły i kościoły, jak również starać 
się o to, by każda kolonia miała księdza, nauczyciela i le- 
karza, będącego zarazem aptekarzem Wreszcie byłoby obo- 
wiązkiem towarzystwa zorganizować emigrantów w stowa- 
rzyszenia zarobkowe i gospodarcze, a szezególniej wzaje- 
mnej pomocy. 

Co się tyczy zawiązania i organizacyi takiego towa 
rzystwa, proponuje autor formę spółki akcyjnej o kapitale 
pięciu milionów lirów a o niskiej kwocie, na któryby akcye 
opiewały (50 lirów) ze względu na dopuszczenie małych 
kapitałów. Domaga się u rządu podwójnej pomocy dla tego 
towarzystwa: dyplomatycznej, w postaci szczególnych trak- 


suwem, które chorobę t. j. emigracyę będzie leczyło w jej | tatów z Brazylią, i materyalnej, w postaci subwencyi. Autor 
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każe akcyonaryuszom zadowolnić się zyskiem nieznacznym 
5, a nadwyżki używać na polepszenie bytu emigrantów. 
Ten idealistyczny pomysł odbiera rzeczy charakter przed- 
siębiorstwa, a więc i całą wartość. Dziś takie zyski kapi- 
łów przyciągnąć mie potrafią jako zyski, gdyż przy słabej 
podaży kapitałów we Włoszech istnieje wielki popyt za 
nimi a jest bardzo niepewne, czy społeczeństwo włoskie 
zechce się wyrzec wyższych zysków dła humanitarności celu. 
Zresztą mam przekonanie, że takie przedsiębiorstwo uczci- 
wie prowadzone, pod kontrolą rządu stojące, mimo ogro- 
mnych zysków uczestników, co będzie także nie bez korzy- 
ści ogólnej, będzie w stanie odpowiedzieć i swemu huma- 
nitarnemu celowi, t. j zapewnić emigrantom dobrobyt i tem 
samem uczynić z emigracyi dobrodziejstwo przeludnionych 
i zubożałych Włoch. 

Wogóle myśl kolonizacyi rolniczej innych części świata 
do dzis dnia w starej Europie drzemie lub ogranicza się 
na kolonizacyę europejską wewnętrzną w spółkach parcela- 
cyjnych i zakładaniu włości rentowych. Nie widzi to Europa 
a raczej nie czują tego jej kapitały, że przedsiębiorąc to 
samo w innych małozaludnionych częściach świata nietylko 
osiągną olbrzymie materyalne zyski a przytem zyski bez 
ryzyka, bo oparte na obrocie ziemi, której warlość wogól- 
ności wzrastać musi, lecz także podniosą dobrobyt wielkiej 
ilości ludzi, odsuną niebezpieczeństwo lokalnego przeludnie - 
nia i zapobiegną na czas jakiś burzy społecznej, której 
przyczyną oprócz wyzysku pracy jest właśnie przeludnienie 
i nędza. 

Roger Battaglia. 


Instrukcya Polskiego Towarzystwa Handlowo-Geogra- 

ficznego dla WPana Dra Stanisława Kłobukowskiego, 

delegowanego do zbadania stosunków emigracyjno- 
kolonialnych w Brazylii. 


Wielmożny Panie ! 

Towarzystwo Handlowo-Geograficzne Polskie, postano- 
w ło już przy zawiązku swoim dnia 15 kwietnia 1894 jako 
jeano z głównych zadań do rozwiązania, zbadanie stosun- 
ków emigracvjnych polskich wogóle, a w szczególności ruchu 
emigracyjnego naszego ludu do Brazylii i zaopiekowanie się 
wychodźcami, przyjąwszy przytem za zasadę, że do tego 
ostatecznie humanitarnego celu jednakowoż tylko drogą po- 
pierania ekonomicznych interesów wychodzców i zawiązy- 
wania i utrzymywania ekonomicznych stosunków między 
krajem ojczystym 4 koloniami dążyć uważa za możliwe. 
Już krótki przegląd stosunków emigracyjnych w kraju na- 
szym wykazał wybitną bardzo różnicę dwóch głównych prą- 
dów emigracyjnych, kierujących wychodztwem naszego ludu. 
Jeden do Ameryki północnej, drugi do Brazylii. 

W północnej Ameryce szukają nasi ludzie przede- 
wszyslkiem zarobku Tamże emigrują wyłącznie niemal wło- 
ścianie z Galicyi zachodniej, a to bez właściwego , zamiaru 
ekspatryowania się, ale dla wzbogacenia się w przeciągu 
niewielu lat wielkim stosunkowo zarobkiem i powrotu do 
kraju. Początek do tego ruchu istniejącego już zresztą od 
dawna, dała agencya okrętowa północnych Niemiec (Ham- 
burg-Brema). Rozwinął się zaś ten ruch normalnie na tej 
drodze, że ci, którzy odpowiedni zarobek znachodzili, po- 
ciągali za sobą innych zarobku szukających. Nie jest to 
przeto właściwa emigracya, ale raczej ruch robotniczy roz- 
szerzający slrefy zarobkowania do najdalszych granic.. 

Do Brazylii emigrują przeważnie włościanie z Galicyi 
wschodniej, pociągani obietnicami agentów włoskich, że znajdą 
na koloniach rolniczych dostateczne obszary ziemi, na któ- 


rej stale osiąść będą mogli. Dopiero w ostatnich czasach 
pomimo wiadomości, że kolonizacya ma być zamkniętą, 
oświadczyli ci, którzy tu ziemię swą przedawszy pomieścić 
się nigdzie nie mogą, że gotowi są i dla zarobku na plan- 
tacyach emigrować dokąd poprzednio tylko przez zwodnicze 
postępowania agentów, nieświadomie byli doprowadzani. 

Różnica jąka ze zestawienia tych dwóch prądów emi- 
gracyjnych jaskrawo się okazuje, nie pozostawiła Towarzy- 
stwu Handlowo - Geograficznemu Polskiemu wątpliwości, że 
uwagę i działalność swoją przedewszystkiem ku emigracyi 
do Brazylii zwrócić powinno. Uzbierane jeszcze poprzednio 
osobiście przez profesora Wgo Siemiradzkiego niezmiernie 
cenne informacye o stosunkach kolonizacyjnych w Brazylii, 
jak i dalsze w drodze korespondencji przez sarhegoż Pana 
Dra skrzętnie zbierane wiadomości o losach naszych wy- 
chodzców do Brazylii i o stosunkach tamtejszej emigracyi, 
dały dostateczną podstawę do osądzenia nietyłko ogromu 
emigracyi naszego ludu do Brazyli, ale i ciężkich warunków 
wśród których się ona odbywa. 

Przyłączywszy się przez naszego delegowanego Prof. 
Dra Siemiradzkiego do działania Towarzystwa św. Rafała, 
zużytkowaliśmy w tej drodze częściowo zebrane przez nas 
wiadomości i stosunki. Cenna, humanitarna opieka, jaką 
Tow. św. Rafała wychodzcom naszym do Brazylii obecnie 


` udziela, z natury rzeczy jednak jest ograniczoną, a to nie- 


tylko funduszami, jakie na ten cel uzyskać jest w stanie, 
ale i co ważniejsze zasobem dobrej woli u ludzi, którzyby 
pracą swoją i zupelną bezinteresownością i ofiarnością a stale 
i wytrwale opiece nad wychodztwem poświęcić mogli, opiece 
i pracy, która w miarę oddalania się dla nich potrzebniej- 
szą i trudniejszą do uzyskania. 

Mając na celu w ciągu podróży, cele i działalność 
Tow. św. Rafała wszystkiemi siłami i środkami, jakie Pan 
uzyskać będziesz w możności, bezwzględnie popierać, zada- 
niem Pana jednak będzie stosownie do zasad i postanowień 
naszego Towarzystwa Handlowo - Geograficznego zbadać do- 
kładnie i wszechstronnie stosunki i warunki ekonomiczne, 
w jakich się wychodzey nasi obecnie znajdują, jakieby się 
dla nich najkorzystniej osiągnąć dały, jak i nareszcie sta- 
rać się o zawiązek stosunków z dawniej tam osiadłymi na 
podstawie handlowej. Przedewszystkiem więc: 


l. Zadaniem Pana być musi, już od Genui począwszy, 
a dalej i u centralnych Władz rządowych w Rio Janeiro 
zbadać i stwierdzić, jakie są uprawnione agencye i kompa- 
nie transportowe dla werbowania i transportu emigrantów 
z Europy z uwzględnieniem oczywiście szczegółowem na- 
szych krajów, jakie są ich prawa i zobowiązania, a względnie 
jakie są prawa i zobowiązania wychodzeów, wchodzących 
w styczność z temiże agencyami, Niewątpliwem bowiem się 
zdaje, że agencya włoska, która głównie agitacyę werbowni- 
czą między ludem naszym rozszerzyć potrafiła, zastępuje 
zarówno bezpośrednio interesa kolonizacyi rządu brazylij- 
skiego, jak i prywatnych plantatorów, którzy jej sprowa- 
dzenie robotników do plantacyi poruczyli, a to z pewną 
lendencyą protegowania interesów plantatorów, skutkiem 
czego w ostatnich czasach usiłowano wychodzców naszych 
wyłącznie ku plantacyom kierować. Niewątpliwem też zdaje 
się być, że prócz kompanii włoskiej i inne jeszcze agencye 
emigracyjne przez Rząd brazylijski są koncesyonowane, do 
których w danym razie skierowanie wychodzców naszych 
mogłoby się okazać dla nich korzystniejszem a przynajmniej 
pewniejszem. 

lH. Przy badaniu stosunków ekonomicznych emigraeyi 
naszej w Brazylii samej trzeba trzy główne działy mieć na 
uwadze: A) Stosunki kolonizacyjne, B) Stosunki robotnicze, 
C) Stosunki handlowe, 


b 
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Do A) należy zbadanie wszechstronne stosunków ko- 
lonizacyjnych w koloniach rządowych zarówno jak prywa 
tnych towarzystwach kolonizacyjnych, w stanach, do których 
emigracya nasza a zwłaszcza galicyjska była kierowaną, 
a mianowicie: Espirito, Santo, Rio de Janejro, Minas Ge- 
raes, San Paulo, Parana, Sta Catharine i Rio grande de 
Sul. W tym celu należy zasiągnąć wiadomości: 

1) w Departamencie emigracyjnym Ministra rolnietwa 
w Rio Janejro, dokąd i w jakiej ilości emigranci nasi byli 
wysyłani a zarazem poinformować się o warunkach i ulgach 
nadawanych Towarzystwom kolonizacyjnym, 

2) Zwiedzić centralne urzędy kolonizacyjne na pro- 
wincyi w, miejscowościach przez Ministerstwo wskazanych, 
celem zasiągnięcia* jak najdokładniejszych informacyi o roz- 
siedleniu się naszych wychodzeów. 

3) Zwiedzić w każdym z wzkazanych okręgów waż- 
niejsze osady naszych emigrantów i zbadanie na miejscu 
warunków ich egzystencyi i powodzeń, tak pod względem 
materyalnym jak i moralnym. 

4) Równocześnie zasięgnąć od Władz administracyj- 
nych brazylijskich i delegatów Towarz. św. Rafała, oraz od 
przedsiębiorców kolonizacyi prywatnych, dokładnych wiado- 
niości o cenach ziemi kolonistom ofiarowanej, o warunkach 
spłaty, jak i wogóle o warunkach ekonomicznych danych 
prowincyi i okolie, a więc cenach ziemi, płodów, robotnika, 
pożywienia, narzędzi, inwentarzy ete. 


Do B) należy zbadanie stosunków zarobkowych w plan- 
tacyach i miastach zwłaszcza stanu S. Paulo, dokąd prze- 
ważnie w ostatnich czasach wychodzcy nasi skierowani zo- 
stali, ewentualnie zbadanie, czy udzielenie im pomocy celem 
przesiedlenia się na kolonie byłoby możliwem i wskazanem. 
Dalej badanie, czy rzemieślnicy o niższem wykształceniu 
a mianowicie mularze, cieśle, kowale wiejscy, którzy dość 
znaczny kontyngent naszych wvchodzców stanowią, powinni 
być razem z rolnikami na kolonie rolnicze, czyli też do 
innych miejscowości i z jaką nadzieją dla nich zarobku 
kierowani. 


Do C) należy się starać o zawiązanie stosunków 
z osobami, nadającemi się charakterem i położeniem swo- 
jem do słałego zarówno zaopiekowania się pojedyńczymi 
transportami wychodzeów, celem udzielania im wskazówek 
i opieki przy wstąpieniu na obczyznę, jak niemniej do sta- 
łego porozumiewania się z Towarzystwem Handlowo - Geo 
graficznem. 

W tym celu starać się z grona pierwszych firm ku- 
pieckich o ile można zastępujących wielkie domy handlowe 
europejskie, pozyskać i zainteresować osobistości odpowie- 
dne dla zawiązania stosunków z krajami naszymi na pod- 
stawie handlowej. Gdyby się zawiązanie a następnie utrwa- 
leme i rozszerzenie takich stosunków powiodło, byłoby to 
niewątpliwie największą gwarancyą uzyskania sił, któreby 
się skutecznie i trwale koloniami naszemi zaopiewać mogły. 
Zgłoszenia kupców i domów komisowych tutejszych, war- 
szawskich i poznańskich, jakie w tym dziale już do Towa- 
rzystwa Handlowo - Geograficznego wpłynęły, dają podstawę 
do nawiązania pewnych obrotów handlowych bądź wprost, 
między interesowanymi domami handlowymi, bądź za po- 
średnictwem Towarzystwa Handiowo-Geograficznego. 

W trzech wielkich centrach handlowych w Brazylii: 
Rio Janejro, San Paulo i Porto Alegro należy zwrócić spe- 
cyalnę uwagę na firmy importujące spirytus, wódkę sło- 
dzoną, zboże, mąkę, drzewo budulcowe, chmiel, skóry gar- 
bowane, wyroby rymarskie i obuwie i grubsze wyroby 
Iniane, oraz na firmy eksportujące kawę i inne towary ko- 
lonialne. 


Należy przytem zbadać i wyjaśnić kwestyę przesyłek 
pieniężnych a względnie obrotu wekslowego, waluty i dewiz. 
Niemniej zebrać o ile możności najobfitsze i najbardziej 
szczegółowe daty co do ruchu statków przewozowybh z naj- 
bliższemi Galicyi portami europejskiemi i cen przewozu to- 
warów. W koloniach samych należałoby także zbadać, które 
przedmioty naszego przemysłu mogłyby liczyć na trwały od- 
byt i jakieby ku temu były odpowiedne drogi handlowe. 

Badania powyższe dadzą WPanu w miarę ich postę- 
pów możność osądzenia, w których miejscowościach interesa 
naszych wychodzców w ciągu ich wędrówki i rozsiedlania 
najbardziej są zagrożone i najsilniejszej opieki i pomocy 
potrzebują. W tych też raiejscowościach należy nadto i prze- 
dewszystkiem starać się o nawiązanie stosunków z osobami 
zdolnemi do udzielania takowej, bądźto z kół handlowych 
bądź wogóle z inteligencyi, któreby pracom naszym okazały 
się przychylne i bądź do Towarzystwa naszego Handlowo- 
Geograficznego jako członkowie przystąpić chcieli, bądź też 
samoistne filie według statutów naszych dopuszczalne, za- 
łożyć nważali za slosowne. 

W wypowiedzianych powyżej zapatrywaniach i dezy- 
deratach Towarzystwa Handlowo - Geograficznego znajdzie 
WPan obszerne pole a zarazem i wskazaną drogę do dzia- 
łań z taką ofiarnością podjętych, o których skuteczności 
Towarzystwo Handlowo-Geograliczne silnie jest przekonane: 


Emigracya i kolonizacya. 


Dr. Kłobukowski Stanisław wyjechał dnia 9 sier- 
pnia b. r. do Genui żegnany na dworcu przez grono znajo- 
mych i przyjaciół W Genui oczekiwaćbędzie na transport 
emigrantów, z którym dnia 18 sierpnia b. r. odjeżdża do 
Brazylii. 


Polacy w St. Catharina. Polacy z roku 1890 
i 1891 zajmują następujące kolonie: Warnow, Piranga, Be- 
nedicto, Tigerbach, S. Marya, S5. Antonino, Antybach, Rio 
Claro, Rio Cedro, S. Józefino, Braso do Norte, Braso do 
Sul, Sete de Janeiro, Massaranduba, Guarany, Telegraph 
Linhe i Sao Jozefino. Szkółki Polskie są tylko na kolonii 
Tigerbach i na największej kolonii Massaranduba, bo licząca 
na 110 numerów zajętych prawie przez samych Polaków, 
jakoteż Guarany, która odbiega w głąb z samego centrum 
Massaranduby, bo od 88 N.; a licząca także 89 N., sta- 
nowi jedną całość. Dziatwy uczęszcza: do szkoły 56; domy 
do modlitwy są pobudowane. 


Żydzi litewscy w Argentynie. Gazeta La Prensa 
wychodząca w Buenos Aires zamieszcza wyjątki z raporlu 
komisarza głównego do spraw emigracyjnych złożonego ar- 
gentyńskiemu ministrowi spraw wewnętrznych. Według ra- 
portu w ostatniem półroczu przybyło do Argentyny 860 ży- 
dów z państwa rosyjskiego (przeważnie z Litwy przyp. 
red.), którzy razem z poprzednio przybyłymi stanowią cyfrę 
8.378, Zamieszkują oni w prowineyach Entre Rios i Buenos 
Aires. Przy pomocy Asociacion Tudia de. Colonizacion 
nabyli żydzi 175.644 hektarów. Ponieważ osiadają oni w je- 
dnem miejscu i nie mięszają się z resztą ludności, przeto 
komisarz, widząc w tem niebezpieczeństwo dla jedności 
państwowej, prosi ministra, ażeby w drodze prowodawczej 
powstrzymał imigracyę i skupienie na jednem miejscu ży- 
wiołów za,rażających »konstytucyi krajn«. Wiadomość po- 
wyższą czerpiemy z rosyjskiego Nowoje Wriemtia. 


Handel, przemysł i gospodarstwo. 


Eksport Niemiec do Stanów Zjednoczonych wzrósł 
ogromnie w ostatnim roku. Według sprawozdaala konsulatu 
berlińskiego wywieziono z Niemiec północnych do Stanów 
Zjednoczonych od 1 lipca 1894 do 30 czerwca rb. towa- 
rów za 48,306.878 dolarów, czyli o 8,735.440 dolarów 
a 35 milion. marek więcej, niż w r. ubiegłym. Sprawozda- 
nia z Niemiec południowych dotąd nie ogłoszono. Obliczają 
jednakowoż, że wywieziono z tej części do Stanów w roku 
ubiegłym towarów o 25 milionów marek więcej, niż w roku 
1893/94. Ten nadzwyczajny i nagły wzrost eksportu nie- 
mieckiego miał prawdopodobnie na myśli podsekretarz 
stanu w angielskim urzędzie spraw zagranicznych Curzon, 
kiedy w swej mowie radził przedsięwziąść stosowne środki 
ku zwalczaniu konkurencyi niemieckiej w handlu zamorskiem. 


Stan zasiewów w Europie. Do ministra rolnictwa 
w Washingtonte nadeszły od europejskich agentów raporty 
o stanie zasiewów na początku lipca. Z tychże wykazuje 
się, że w Anglii długa susza uszkodziła zasiewy, szezegól- 
nie w środkowej i południowej części Anglii; w niektórych 
hrabstwach zbiór będzie bardzo nędzny. Sianozbiór rozpo 
czął się wcześnie a deszcz w ostatnim czasie polepszył stan 
trawy i koniczyny. W Szkocyi mają dobre widoki. W Szko- 
cyi mają dobre widoki. 

We Francyi wskutek niekorzystnego powietrza psze- 
nica rychło kwitła, to też wskutek tego zbiór obliczają na 
40 milionów buszli mniej niż w zeszłym roku. Żyto i owies 
zapowiadają przeciętny zbiór. 

W Niemczech było powietrze korzystniejsze niż we 
Francyi i podług raportów biura statystycznego pszenica, 
jęczmień i owies zapowiadają przeciętny zbiór, ale żyto jest 
kiepskie. 

Austrya spodziewa się przeciętnego zbioru. Węgry na- 
tomiast będą miały o 5 do 6 milionów buszli mniej niż 
w reszłym roku. 

W Hiszpanii ulewne deszcze i wylewy wyrządziły 
wiele szkody i zanosi się na przeciętny zbiór. 

Włochy będą miały przeciętny zbiór. 

W południowej Rosyi zimowa i latowa pszenica, 
żyto i kukurydza zapowiadają dobry zbiór. 

W Algierze i Tunisie sprzątnięto już pszenicę ; będzie 
jej na 40 milionów buszli. 


Wywóz zboża w Rosyi przez główne komory celne 
wynosił w tygodniu od d. 30-go czerwca do 6-go lipca r. b. 
11,959000 pudów. Z ilości tej przypada na pszenicę 
6,514.000 pudów (wobec 7,138.000 pudów w tygodniu po- 
przednim), na żyto 1,880.000 pudów (wobec 2,797.000 
w tygodniu poprz) na jęczmień 1,537.000 pudów (wobec 
2,266.000 pudów w tygodniu poprz.), na owies 1,289.000 
pudów (wobec 1,262.000 pudów w tygodniu poprzednim), 
na kukurydzę 739.000 pudów (wobec 287.000 pud. w ty- 
godniu poprzednim). Zapasy zbożowe wynoszą: pszenicy 
38,746.000 pudów, żyta 16,208.000 pudów, owsa 8,4:56.000 
pudów, jęczmienia 10,333.000 pudów, kukurzdzy 1,433.000 
pudów. r 


Technologia. 


Glina, jako opał. Z Baku, z Kaukazu piszą : 

W miejscowosci, zwanej Miastem Czarnem, między 
Baku a źródłami naftowemi w Batachonach, natrafiono na 
pokłady gliny palnej. 
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Stało się to przypadkiem. 

Firma braci Szybajew, eksploatująca na wielką skalę 
Źródła naftowe, zamierzała wznieść w Czarnem Miasteczku 
rezerwoar na naflę. Kopano ziemię, gdy jeden z robotników, 
po zapaleniu papierosa, rzucił na ziemię zapałkę, od której 
glina zapaliła się i pożar wybuchł płomieniem. 

Po kilku godzlnach ogień ugaszono i wówczas dopiero 
okazało się, że natrafiono na pokład gliny, której miesz- 
kańcy okoliczni oddawna używali na opał, zamiast drzewa 
lub węgla. 

Glina ta, przy paleniu się, wydziela mniej dymu a na- 


wet sadzy, aniżeli drzewo. Własności jej odkryto po raz 
pierwszy w r. 1861. 
Glina ta ma barwę szarą i czarną, jest tłusta, pali 


się tak dobrze w każdym piecu, jak i na wolnem powie- 
trzu. Może ona zrobić poważną konkurencyę węglowi, jako 
środkowi opałowemu. 


Cegła ze szlaki żelaznej. W zakładach hutniczych 
akcyjnego towarz. »Huta Katarzyna« w Król. Polsk zaczęto 
wyrabiać nowy gatunek cegły ze szlaki żelaznej. Szlaka ta 
odchodząca z pieca hutniczego, jest wypuszczana na wodę, 
wskutek czego krystalizuje się i rozpada i w takim stanie 
bywa mieszana z wapnem. Z masy tej wyrabiają cegłę 
przewyższającą w trwałości o wiele cegłę zwyczajną, a mi- 
mo to tańszą 1,000 sztuk tej cegły kosztuje 8 rubli, 
1.000 zaś sztuk zwyczajnej 14 rubli. 


Jaki bruk dla koni jest najodpowiedniejszym, do- 
chodzono w ostatnim czasie statystycznie w Londynie w ten 
sposób, iż kontrolowano przez 50 dni od godz. 8 rano 
do 8 wieczorem upadki koni na tych ulicach, na których 
liczba koni w czasie tym przechodzących, dochodzi blizko 
do 6000. W ciągu tych 50 dni upadło na ulicach wylanych 
asfaltem, 1066 koni, na bruku z kamieni granitowych 719, 
a na bruku drewnianym tylko 542. Częste upadki na uli- 
cach świeżo asfaltowanych zauważyliśmy także w Poznaniu. 
Powyższe zestawienie, może posłużyć niejednemu z hodow- 
ców koni za dobrą wskazówkę do urządzania stanowisk 
(podłóg) w stajniach dla koni. 


W Anglil rzucono myśl zastąpienia w armii welocy- 
pedu przez łyżwy na kółkach. Na łyżwach takich, każdy 
piechur w pełnym rynsztunku może przebiedz bez wielkiego 
zmęczenia do stu kilometrów dziennie po dobrych drogach 
szosowych lub polnych. Na drogach, nie nadających się do 
tego Żołnierz będzie mógł zdjąć łyżwy i zawiesiwszy je 
u pasa lub zarzuciwszy na plecy odbywać dalej drogę pie- 
szo zupełnie swobodny. Przy użyciu welocypedu żołnierz- 
cyklista jest 4 konieczności przykuty, podług wyrażenia je- 
dnego z oficerów sztabu jeneralnego, do wielkich dróg szo- 
sowych, utrzymywanych bez zarzutu, na wszelkich innych 
zaś drogach, zwłaszcza w miejscowościach falistych i nie- 
dogodnych dla jazdy na welocypedzie, staje się on dla żoł- 
nierza krępującym go ciężarem. W chwili obecnej łyżwy na 
kółkach są bardzo rozpowszechnione w Szkocyi. 


Sposób na oznaczenie mączki w kartoflach. Kar- 
tofle im cięższe są bez względu na swą wielkość, tem mniej 
też zawierają wody a tem mniej mączki Przekonać się 
o tem można z łatwością, rozpuszczając w jednym litrze 
wody 4 a w drugim 5 uncyj gr. soli kuchennej. Kartofle, 
które w pierwszym rozczynie utrzymają się na powierzchni, 
nie zawierają nawet 14 procent, jeśli zaś w nim utoną, za- 
wierają więcej niż 14 procent mączki — jeśli zaś utoną 
i w drugim rozczynie, zawierają wtedy więcej niż 18,7 
procent mączki, są więc bardzo dobre i mączyste. Kartofle 
które w pierwszym rozczynie utoną a w drugim utrzymują 


Str. 24. 


się jeszcze na powierzchni, zawierają mączki 14— 18,7 
procent [m więc takich rozczynów przysposobi się więcej, 
tem dokładniej można też proc. mączki w kartoflach wy- 
pośrodkować. A 


Notatki bibliograficzne. 


Sociale Praxis, Berlin, nr. 44. Haftpflicht-Versiche- 
rung in der Landwirtschaft. 

Przegląd rolniczy, Lwów, nr, 
rolnicze, ich rozwój i organizacya. 


10. Stowarzyszenia 


Vorwarts, Berlin, nr. 174. Zum Agrarprogramm. 


Nationalókonomische Blätter, Peszt, nr. 30. Wiener 
Enquete. 


Warrens Wochenschrift fùr Finauzwesen, Wiedeń 
nr. 30. Unsere Assekuranzgesellschaften im Jabre 1894, 


Obecné Noviny, Berno, nr. 14 Obilní trhy nn Mo- 
rave 1894. 


„Džwigni“ czasepisma przemysłowo-handlowego we 
Lwowie Nr. 13 zawiera następującą treść: Oddział I. — 
1) Drugie półrocze 1895 r. — 2) Z ogólnego Zjazdu prze- 
mysłowców w Poznaniu. — 3) O przemyśle w Galicyi. Od- 
czyt Prof. Br. Pawlewskiego. (C. d) — 4) Z Komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych. — 5) Cudze chwalimy; 
swego nie znamy. — Oddział H. — 6) Szwindel żydowski 
a nasz handel i kredyt, — 7) Praktyczne rady i wiado- 
mości — 8) Miestająca wystawa przemysłu krajowego. (C.d). 
9) Towaroznawstwo i hygiena środków spożywczAch, napi- 
sał Dr. M. D. Wąsowicz. (C. d.) — 10) Ogłoszenia. 


Sprawy Polskiego Towarzystwa handlowo-googralicznego, 


Do T. H. G. przystąpili w ostatnich czasach: 
1) P. Dr. Aleksander Waldman w Londynie. 
2) Żywiecka fabryka sukna w Żywcu. 
3) Towarzystwo tkackie w Glinianach. 


MER 0 s-z e mrina 


Wykaz firm krajowych: 
1. Lejarnią czcionek i sterotypia Adolfa (Golczew- 
skiego w hotelu George'a Lwów. 


2. Jan Stachiewicz, Główny Skład nasion i roślin. 
Cenniki na żądanie rozsyła franko. Lwów, pl. Maryacki 11. 


8. Piotr Chrząstowski, Handel wyrobów żelaznych. 
nożowniczych 1 kompletnych wypraw kuchennych Lwów, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 


4. $tefun Szczarkowski, tapicer i dekorator. Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 10. 


5 Józef Badowski, Sklad i pracownia tak własnych 
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6. Stanisław Markiewicz, Ilaudel towarów kolo- 
nialnych, owoców południowych, łakoci, win i herbaty. Lwów, 
| Rynck |. 42. 

7 Wrydceryk Schubaćh, Gówny sklad herbaty i fit- 
bryka świec woskowych. Lwów, Rynek l. 45. 

8. Antoni Ilalski, Iardel wyrobów Żelaznych i ma- 
gazyn mebli żelaznych. Lwów, plac Maryacki I. 9. 


9. A. Getritz, iutroligator. we Lwowie, ulica Trybu- 
nalska 1. 18. 

10 Afbin Solecki, we Lwowie, ul. Wałowa l. 11 
Sklad lowarów korzennych i wyrobów młynarskich. 

H. Karol Otto, Pierwsza parowa fabryka wyrobów 
artystycznych, stolarskich 1 budowlanych. Kraków, ul. Dajwor 10. 


12. Krajowa Fabryka Zapałek w Krakowie Saujski, 


Moraczewski i Spółka. 

d 18. Zakład Introligatorski i Galanteryjny Floryana 
Zurka, w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 20, zaopalrzony w ma- 
szyny najnowszego systemu oraz w najgustowniejsze bogate 
odciski. 

14 Antoni Jezierski, rekawicznik i bandazysla. 
Kraków, ul. Grodzka 48. Poleca własnego wyrobu aparala urto- 
pedyczne jako to ręce i nogi szluczne, paski rupturowe. pasy 
brzuszne, sznurówki do prostego Lrzymania. 

15. Motel Victoria Podgórze, przy Krakowie. 


16. W. Poturalski, Księgarnia, 
teryałów piśmiennych. Podgórze-Kraków. 


skład nut i mate- 

1%. Zakład galanteryjno-introligatorski Passepourls I wyro- 
by z masy papierowej Ludwik Grudziński, ul. św. Anny 
liczba 7. 

18. Pracownia i skład eleganckiego i trwalego obówia 
męzkiego i darnskiego Leon (wałek, Kraków, ul. Floryańska 
1. 30. Filia: Lwów, ul. Jagielońska 1. 9. Fasony najmodniejsze. 

19. $tanisłuw Czarnuchowski, Krawiec nięzki, 
Kraków, ul. Florjańska Nr. 88. Poleca Szanownej Publiczności 
sukna i korty w wielkiem wyborze, oraz suknie inęzkie, gotowe 
i na zamówienie. 

20. Fabryka i magazyn obuwia damskiego i męzkicgo 
Józefa IKiermasza w Krakowie, ul. Floryańska, 

21 Tomasz Pogorzelski, Pracownia Ślusarska. 
Kraków, ul. Floryańska 55, Poleca stołki żelazne, składane ławki 
ogrodowe i stoły Żelazne. Ceny bardzo niskie. 

22. Mieczysław Szatkowski, rzeźbiarz, ul. Dietta 
1. 89. Kraków. 

28. Pierwszy chrześcijański Tani Bazar fEśielunowski 
i Lipiński, w Krakowie. szewska |. 15. 

24. Antoni liozmanit, Kraków. 
cykoryi, surogalów kawy i kawy figowej. 


Fabryka parowa 


25. Pierwszy skład apteczny hurtownie i częściowu po 
cenach fabrycznych Jakóba Wiśniewskiego w Krako- 
wie, ul. Stradom l. 7. 


Polacy w Brazylii 
przez Antoniego Hempla, 


członka wyprawy naukowej Dra J. Siemirudzkiego 
do Brazylii i Argentyny 


waz 4 mają kolonii polskie w Brazylii 


do nabycia w redakcyi .,Przeglądu Wszechpolskiego*. 


jak leż i zagranicznych wyrobów złotniczych i „ubulerskich 

Lwów, Rynek l. 2. Cena egzemplarza 1 zł. 

TREŚĆ: Wystawa metalowa w Warszawie. — Projekt założe ia w Hamburgu stałej wystawy wzorów przemysłu i gospod irstwa 
polskiego nap. T. Filipowicz. — Głos włoskiego towarzystwa św. Rafała w sprawie ewigracyi do Brazylii, nap. Roger 
Battaglia. — Instrukcya dla Dr. Stanisława Kłobukowskiego. — lmigracya i kolonizacya. — Ilandel, przemysł i go- 
spodarstwo, — Technologia. — Notatki bibliograficzne. — Sprawy Polskiego Towar. handł.-geogr. — Ogłoszenia. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego. 
war”. - SSS 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Wiktor Ungar. 


